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Pinus-pinea, sosma-parasol, którą pary- 
żanie nazywają sosną italską, a gaskoń- 
czycy sosną wolną, dlatego, że przed laty 
szlachetnie urodzeni mieli tylko prawo sa- 
dzić ją przy swoich domostwach i że zwa!- 
niała ich od niektórych podatków — sosha 
ta jest najpiękniejszem drzewem w wie- 
cie. : 

Ona to ma najbardziej majestatyczna po- 
stawę i najwspanialszą koronę u szczytu. 
Nadaje wielkopański wygląd budynkom. 
które ocienia i styl krajobrazom, które zdo- 
bi. Czczą ją też wieśniacy, gotowi nawet, 
dostrzegłszy jej sylwetkę na pochyłości 
wzgórza, zdjąć czapkę i pokłonić się, iak 
przed jaśnie wielmożnym dziedzicem. 

Rosła sobie taka sosna przy domu Hou- 
gera, zubozalego bogacza. Sąsiedzi o niej 
mówili, że była sadzoną „czasu królów“. 

Nieszczęście chciało, że burza, szalejąca 
w okolicy w roku 1915, uszkodziła ją, po- 
chylając w bok niebezpiecznie. Przy pier- 
wszym silniejszym wichrze mogła upaść na 
dom i zmiażdżyć go swoim ciężarem. A 
niema przecież towarzystw  ubezpieczaja- 
cych przed tego rodzaju katastrofą! 

*'-— Trzeba ją ściąć — zadecydował mło- 
dy Andrillon, syn właścicieła domu i obe;- 
ścia, 

— Ściąć, co? — spytał ojciec. 


— Sosne. 

Andrillon - ojciec wzniósł oczy ku nie- 
bu, jak gdyby usłyszał bluźnierstwo. Czyż 
można ściąć takie drzewo, które jeden z 
Andrillon'ów: posadził „czasu królów“ i pod 
którem stu Andrillon'ów wyrosło? | 

— A jeżeli zdruzgoce dom, dokąd. pój- 
dziemy? — mruknął sym. — Do szpitala? 

— Jeżeli się ojciec boi — dodał po chwi- 
li cicho — ja to zrobię. 

— Co ty zrobisz? 

— Zetne sosnę. i 

— Ty. P | 

— Zobaczycie zaraz, 

Andrillon - syn wziął siekierę, zawinął 
rękawy, splunął w dłonie i poszedł ku drze: 
wu. -Lecz podniósiszy siekierę do góry dla 
zadania pierwszego ciosu, uczuł sztywność 
w ramieniu — coś w, rodzaju reumatyzmu. . 
Dziwna rzecz... Nigdy nie miał reumatyz- 
mu w tem ramieniu! | 

— Nie dam rady — wycedził przez zę- 
by. — Sosna jest zbyt gruba. Nie sknń- 
czyłbym do: jutra, a nie dosiałem jeszcze 
kukurydzy... 

Podrapawszy się w głowę postanowił: 

-— Pójdę sprzedać ją cieśli Da za nią 
sto franków i sam zetnie. 

Stary Andrillon milczał. 

Sprowadzono  cieślę, | 

Sto franków? Nigdy! Pięćdziesiąt, cu 
najwyżej. Zgodzono sie ma sześćdziesiąt 
pięć. i 


Redaktor Klemens Orchulski. 


Majster - cieśla obejrzał drzewo, wró» 
cił do siebie i przysłał starego robotnika, 
uzbrojonego w linę, siekierę i piłę. | 

Robotnik ten, imieniem Preuilh, przywią- 

zawszy linę do największego konara, aby 
mu nie dać upaść na dom, zawinął rękawy 
splunął w garście i obszedł sosnę wokoło, 
aby utrafić pierwsze cięcie. Tam wysoko, 
w gałęziach brzęczały pszczoły niespokoj- 
nie... Preuilh zawahał się... A nuż go uką- 
SZĄ... 
-— Widziałem ją zawsze na tem miejscu, 
tę sosnę... — rzekł do starego 'Andr llon, 
który blady, jak płótno, przyglądał się jego 
przygotowaniom. 

— Prawda? — szepnął starzec. 

— Zawsze. Mój ojciec również. A 
dziadek mi opowiadał, że w dnie krzyżowe 
przed Wniebowstąpieniem budowano ołtarz 
pod tą sosna; proboszcz odprawiał nabo- 
żeństwo i ludzie przychodzili się modlić . 
Czy i o weselu mojem dziadek ci mówił? 
Trzysta nakryć, Preuilh, i uczta weselna 
pod tą sosną; i tańce, Preuilh, do białego ra 
na, pod tą sosną... 
mojem weselu? 

— Naturalnie! Moja tancerka, Kata- 
rzynka, była śliczna tej nocy.. Jak mi Bóg 
miły, Andrillon, niech kto inny zetnie tę so- 
sne, ja nie mogę... Dowidzenia... 

Majster-cieśla, zwymyślawszy iPreuilh'a 
przysłał innego robotnika, młodego chłop- 
ca z miasta. 


Historja z sosną "doszła jednak do jego 


uszu, poprosił tedy o butelkę wina dla na- 


brania odwagi. Wychyliwszy ją do dna. 
wziął siekierę, zawinął rękawy, splunął w 
garście, bę 

— Hop! stary czarowniku, myślisz, że 
się ciebie boję? — rzucił sosnie, zadając jej 
pierwszy cios. 

— A to co? — zapytał wślad za tem 
starego Andrillona, który trząsł się jak w 
febrze na progu domu — mie jestem prze- 
cież pijany... ale... ale... 

— Ale co? — zapytał starzec. | 

— Słuchajcie! Co za dziwny głos! Jak 
gdyby jęk ludzki. Czy niema człowieka u- 
krytego w tej sosnie? 

— Ech! Pijany jesteś! ¡Wal dalej! Do- 
staniesz drugą butelkę wina — zachęcał en 
młody Andrillon. 

— Możebyście mi ją dali zaraz? 

„Wypił i chwytając za siekierę, podniósł 
ją w górę, wołając: | 

— A no, sprobójmy się, stary czarodzie- 
ju! i | 

Wnet ją jednak opuścił i patrząc na- 
brzmiałemi krwią oczami w sosnę, wołai 
przerażonym głosem: | 

— 0, Jezu! Tyle ludzi... tyle ludzi... Pa- 
nowie w perukach... panie upudrowane,.. 
Wielki Boże.. + Wszyscy siedzą na gałe- 
ziach... Wszyscy... I tem, który ją pierw- 
szy oczyszczał.. i synowie... i wnukowie 
ich... cała gwardja.. cała armia... Oni mi 
nie darują, jeśli zetnę drzewo — krzyknął 
drwal w egzaltacji i... w mogi. 
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Możeś I ty tańczył na- 


— Masz rację! Nie darują. Zmykaj — 
rzucił za nim ojciec Andrillon, pod którym 
nogi drżały. 

Ukląkłszy pod sosną, objął rękami po- 
tężny pień, oblewając gorącemi łzami i pro- 
sząc o przebaczenie. Nie pozwoli już ni. 
komu dotknąć drzewa. Któzby się zresztą 
ośmielił? Niech stoi! Niech padnie na 
dom. Niech go zdruzgoce! Niech zrujnu- 
je rodzinę. Wola Boska! 
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Pewnej burzłiwej nocy stara sosna sama 
spadła na dom, który ocieniała od wieków. 
Uszkodziła jednak kawałek tylko dachu, 
odbiła jedną tylko ścianę, w której ojciez 
Andrillon o brzasku dnia znalazł ku swemu 
zdumieniu... garnek, stary garnek gliniany, 
pełen monet złotych... 

Któryś z przodków w epoce rewolucji 
schował tu widocznie cały swój majątek, a 
stara sosna, umierając, zwracała go tym, 
którzy darowali jej życie... 

„Masz, Andrillon! Bierz! Odbuduj dom 
pięknie. Jest za co! Policz!  Zdawały 
się szeptać ostatnim szmerem gałęzie sos- 
ny do wtóru pszczołom, opuszczającym je 
gwarnie. | 

“Ojciec Andriłlon, ochłonąwszy z wraże- 
nia zwołał swoją -gromagke. 

— Uściskajmy ją! — rzekł drżącym gło- 
sem — usciskajmy ja wszyscy..! 

I ucałowali sosnę wszyscy: najprzód ^j- 
ciec, po nim syn, po synu wszystkie jego 
dzieci, aż do najmłodszego trzylatka, na 
którego wardze sosna zostawiła: nieco ży» 
wicy, jak gdyby mu pragnęła oddać” poca- 
tunek. 

Tium. Jotsaw. 
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Irena Micecka (Janina Francuzówna). 

ukończyła z wyróżnieniem Wydział 

Aktorski znanej i popularnei Szkoły 
Kinemat Rezysera M. Machwica. 
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Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego” 
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W ubiegłym miesiącu z inicjatywy S 


liczki wycieczka grupy łodzian z ks. St. 


zabytki historyczne w miast 


mni 


Niedziela, 2-go września 1928 r. 
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Powyżej grupa łodzian bawiących na jednym z etapów wyciecz 
górskiego. | 


towarzyszenia Młodzieży Polskiej udała się do Częstochowy, Krakowa i Wie- 
Nowickim ma czele. Uczestnicy wycieczki zwiedzili wszelkie osobliwości i 


ach. wspomnianych `i ich okolicach. 
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ki w Częstochowie, na terenie klasztoru ` Jasno- > 


TLATRALIKR. 


Postępy techniki scenicznej. — „Cud nad 
Wisłą”. — Powrót do jednoaktówek. -- No~ 
wości zagraniczne. 

W niedawno przebudowanym gmachu 
państwowej opery berlińskiej zaprowadzo- 
no zupełnie nowy system techniki scenicz- 
nej, według projektów, opracowanych przez 
arch. Linnebacha. "Wprowadzenie nowego 
systemu w urządzeniu sceny i kulis miało 
przedewszystkiem na celu osiągnięcie ma- 
ksinum szybkości przy zmianie dekoracyj, 
następnie zas umożliwienie najbardziej sku- 
tecznego stosowania wszystkich efektów, 
znajdujących się w rozporządzeniu dzisiej- 
szej techniki teatralnej. . 

Scena opery berlińskiej podzielona zo- 
stala na trzy części; pierwsza posiada trzy 
podia, druga — jedno, trzecia dwa. Odpo- 
wiednia maszyneria podnosi lub opuszcza 
podia w ten sposób, aby potrzebna dla da- 
uego aktu dekoracja, zmajdująca się na jed- 
nem podium, wypełniła otwarcie sceny. Na 
poszczególnych podjach przygotowuje się 
starannie i spokojnie przed rozpoczęciem 
przedstawienia dekoracje do wszystkich 
aktów, dzięki czemu można w bardzo krót- 
“kim czasie zmienić urządzenie sceny. Je- 
żeli np. Ii V akt wymageją tych samych 
dekoracyj, urządza się je ma  pierwszem 
irontowem podium, które po l-szym akcie 
zapada się pod scenę, aby później na akt 
V powrócić. System powyższy 'wymaga, 
oczywiście specjalnej budowy sceny. oraz 
bardzo dużo miejsca pad nią. Tak np. cała 
scena opery berlińskiej ma 665 m kw. po- 
wierzchni. - Podja pierwszej sfery są szero 


kie na 16 mtr, głębokie ma 9 mtr.; druga ` 


"sfera jest głęboka na 7 mtr., trzecia zaś na 
8mtr. .. 
Do tego mowego systemu techniki sce- 
hicznej zastosowano również i oświetlenie 
sceny. Składa się ono ze 130 lamp o łącz- 
nej sile, 240,000 świec. Prócz tego istnieją 
reflektory czterokolorowe; rampa każdego 
koloru posiada siłę światła, 8000 świec. Co 
się tyczy. bezpieczeństwa ogniowego pole- 
` ga ono, nietyłko na całkowicie ogniotrwa- 
Tem urządzeniu, ale również na Żelaznej kur 
„tynie i klapach bezpieczeństwa, hydrantach; 


„wytwarzających sztuczny deszcz oraz 


< przyrządach, automatycznie alarmujących. 
-, Z ckazii „Święta żołnierza polskiego" 


odbyło, się nad Wista wo Torumiu wielkie 


7 widowisko: batalistyczne p. KĘ „Rak 1920". 
We widowisku tem wzięło udział ok. 1000 


„wykonawców, mianowicie artyści teatru 


o miejskiego, oddziały wojskowe, organizacje 
przysposobienia -wojskowego itd. iReżyse- 
rem tego niezwykłego przedstawienia był 
p. Chmurkowski, artysta teatru toruńskie- 
go; kierownictwo masami wykonawców 
odbywało: się przy pomocy — stacji tele- 
fomicznej. polowej. -Widowisko  ściągnęło 

- tłumy publiczności i wypadło bardzo skla- 
dnie, wywołując potężne wrażenie. 

„© W teatrach paryskich zaznacza się 6- 

ostatnio powrót “do tradycji  jednoaktówek, 


żapocz atkowany wystawieniem jednoakto- 


„wej. komedji „Devant la porte“ pióra. Henri 
> Duvernois, która popnzedziła. jedną: z. sen- 


sacyjnych premier ostatnich. Przy tej oka- | 


Raquel Meller, znakomita artystka ekranów francuskich, stworzyła $wie- 
tną kreację w filmie „Trujące usta”, który ukaże sie w sezonie 1928-29 
ma ekranach polskich. 


zji krytyka nie szczędziła słów uznania día: 


jednoaktówki, wspominając, że sztuki tego 
rodzaju stanowią piękny i interesujący ro- 
dzaj literacki, ostatnio bardzo zamiedbywa- 
ny przez dyrektorów teatrów. Jeśli chodzi 
o stosunki teatralne iw Polsce, wypada. nad- 
mienić, że, naogół biorąc, jednoaktówyiki nie 
cieszą sig u nas popularnością 1 afisz, za- 
powiadający dwie lub trzy sztuki. jednoak- 
towe przeważnie odstrasza publiczność od 
teatru. Pewien przełom w tych nastrojach 
usiłowaił spowodować niedawno Teatr Na- 
rodowy, wystawiając m. in. „Majstra i 'cze- 
laditika* Korzeniowskiego w pierwszorzęd- 
nej obsadzie aktorskiej. | 


„ Jeden z teatrów paryskich wzńowił nic- 


dawno „Chrzest“ pip. Savoir'a 1 Noziere'a. 
pomimo  uszczypliwych aluzyj  miektórych 
sprawozdawców ma temat pochodzenia o- 


bydwu autorów „Chrzest“ oceniono naogół ' 
bardzo. przychylnie. Dowecipna ta komedja 


grana była w „Rozmaitościach* rwarszajw- 


skich przed kilkunastu laty z dużem powo- 


Langera i. „Artyści 


dzeniem i w znakomitej interpretacji pp. 
Marcello-Palińskiej, Frenkla, Brydzińskiego 
i Janusza. Jak wiadomo, współautor sztuki 
p. Savoir jest z pochodzemia łodżianinem i 
nosi prawdziwe mazwisko bardzo znane w 
sterach przemysłowej Łodzi. 

Doborowy zespół „Comédie Francaise" 


odbył niedawno wycieczkę artystyczną do 


Berlina, wystawiając szereg sztuk klasycz- 
nych, glównie Moliera. Były to pierwsze 
występy Komedii w Niemczech ¡po przer- 
wie piętnastoletniej, Przedstawienia ie- 
szyły się wielkim sukcesem, iw którym do- 
patrywano się z wielu stron sympłomatów 
irańcusko - niemieckiego kulturalnego zbli- 
żenia. 5 

Reinhardt z początkiem przyszłego sezo- 
nu otwiera drugi swój teatr w (Wiedniu, w 


„gmachu „Theater an der Wien“, posiadaja- 


cym ogromna rwidownię i doskonałą aku- 


stykę. Pierwszemi premierami w nowym 


teatrze Reinhardta będą: , „Peryferje — 
sztuka amerykań: 


Park im. Staszyca w Łodzi upiększony został odnowionym 
pomnikiem ks. Stanisława Staszyca. (W chwili obecnej po- 
siada on dwa pomniki, z których drugi symbolizuje roboini- 


ka polskiego. 


skiego pochodzenia, ciesząca się niedawno 
ogromnem powodzeniem w Berlinie. 

O upadku poważniejszej sztuki teatral- 
nej w Moskwie, a raczej w Rosji Sowiec- 
kiei wogóle, świadczy takt zamknięcia tea- 
tru Meyerholda, jednego Z najśmielszyich 
współczesnych mowatorów i reformatorów 


scenicznych. Bezpośrednią przyczyną zam- 


knięcia teatru Meyerholda było skreślenie 
wypłacanych mu dotychczas subsydjów 
rządowych. Jak wiesci głoszą, dzięki tym 


" subsydiom jedynie utrzymuje się inna ar- 
tystyczna placówka sceniczna, mianowicie, 


słynny teatr Stanistawskiego. Okazuje sie 
że dla pryrwatnej inicjatywy warunki arty- 


styczne i materjalne w stolicy sowieckiej 


są bardzo ciężkie i że teatry prywatne u- 
trzymywać się mogą tyliko albo dzięki wy- 
sokim zasiłkom państwowym, albo też — 0 
jie posiadają stały. kontyngent publiczności, 
dostarczany przez komumistyczne związki 
j orgamizacje zawodowe. Takie takty, jak 
zamknięcie teatru Meyerholda, muszą przy- 
głuszyć znacznie różne  reklamiarsko-pro- 


pagasidowe głosy, wolajace o rzekomo nie: , 


żwylkłym rozwoju sztuki teatralnej -w Re- 


publice. Sowieckiej. 
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W Poddębicach, miejscowości polozcmej w okolicach Łodzi, 

znajduje się piękny pałac, będący zabytkiem historycznym, Z 

16-g0 stulecia. Jest on obecnie własnością prezesa „Sokó- 
ta“ miejscowego, p. WE Zakrzewskiego. 


W ubiegłym miesiącu odbyły się w Lutomiersku ćwiczenia 
propagandowe tamtejszego „Sokoła. Na zdjęciu widzimy 
fragment odbywających się popisów. 


Krzewienie wiedzy technicznej w szkolnictwie. Uczniowie ` gimnazjum 
państwowego w Piotrkowie stworzyli z inicjatywy prof. Maciejowicza : 
- kółko miłośników sztuki i wiedzy, technicznej, które szerzy zamiłowanie 
| techniki 1 wynalazczości wśród swych członków,  ¢0 
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Hr. 5Kurżynska, 
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i ,Metro-Goldwyn”, znana z obrazu 
„Trzy tygodnie miłości królowej”. 


Geri... zarn 


s RE Lars Hanson zabłyśnie wkrótce 
alizował ostatnio dwa nowe filmy: imie p n : 


Boska Kobieta”, 
i „Adjutant Cara”. 
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PIOTR ALCIETTE. 
[arrys Luci. 


Czary jakieś? Opętanie, czy co? Lucię 
klejnot ten prześladuje stanowczo! 

Jaki klejnot? Ach! Zwykły pierścio- 
rek! Dość skromny pozornie, ale bardzo 
gustowny: perła, pojedyńcza perła nalj- 
czystszej wody, oprawiona w platynę. 

Od chwili, kiedy ujrzała ten pierścionek 
na palcu przyjaciółki swojej pani Lambert- 
Moreau — tej ładnej pani Lambert-Moreau, 
ulubienicy salonów, Lucia myśli o nim bez- 
ustannie. Podczas spaceru, przy posil- 
kach, w czasie snu — ciągle jednem sło- 
wem. Istne opętanie, z którego się nie wy- 
zwoli, dopóki nie będzie miała identycznie 
takiego samego pierścionka na palcu! 

Pierścionków jednakże ma bez liku w 
swej szkatułce! Brak jej tylko takiej wspa- 
niałej perły ma  platynie. Niedalej, jak 
wczoraj winszowano w obecności Luci — 
pani Lambert-Moreau, szykownej i ładnej 
pani Lambent-Moreau — tego zachwycają- 
cego pierścionka. Jak on uwydatnia malto- 
wą białość jej kształtnej i delikatnej ręki! 

Lucia ma wrażenie, że gdyby się o to 
postarała, byłaby w stanie dorównać pani 
Lambert-Moreau. Na początek musi mieć 
jednak identyczny pierścionek. 

Bieda tylko w tem, że małżonek jej, Je- 
rzy Moraine, nie ma wcale ochoty dopo- 
móc jej do nabycia pierścienia. Przy pier- 
wszych jej słowach zawołał: 

— Pierścionek? Nowy pierścionek?! 
Ależ masz ich zatrzęstenie! Czy nosisz się 
z zamiarem otwarcia magazynu jubiler- 
skiego? 

Jakże przybrać w formy realne to ma- 
rzenie bez pomocy Jerzego? Lucia ma 
wprawdzie w swej skarbonce sumę dość 
znaczną, za którą możnaby nabyć klejnot 
upragniony, lecz Jerzy krzywem okiem pa- 
trzałby na to, że wydaje pieniądze na taki 
cel. A Lucia za nic w Świecie mie chce 
rozgniewać Jerzego. 

Tonge w nurtujących ją myślach Lucia 


przegląda z roztargnieniem gazetę. Wzrok. 


jej pada na ogłoszenie nastepujące: 
„Amerykanka zgubiła naszyjnik perło- 
wy w taksówce”. 
Znowu! Amerykanki są chyba wypcha- 
ne perłami, że sieją niemi po ulicach Pa- 
yża tak hojnie!... 


Nagle inna myśl jak Apio rodzi 


“sie w jej mózgu. 
-— Eureka! — wykrzykuje szczęśliwsza 


od Arch'medesa. — Kupię pierścionek za- 
swoje pieniądze, a Jerzemu powiem, że go 


znalazłam. 

Uważając pomysł za genialny ba po- 
stanawia wprowadzić go w czyn matych- 
"miast. ` 

Chwyta płaszczyk, kapelusz, pieniądze.. 
i już jest ma ulicy. © 


W drodze jednakże todzi się objekcja: 


„znadeziony klejnot trzeba oddać. Jej maz, 
kiedy się dowie o znalezieniu przez nią 
pierścionka zażąda, by dała znać do komi- 


| Redaktor Klemens Orchulski. 


sarjatu policji. O, Jerzy nie pozwoli na 
kempromisy z sumieniem! 

— Mniejsza o to — myśli Lucia — za- 
deklaruje pierścionek w policji. ¡Niczem nie 
ryzykuję przecież. Któż będzie reklamo- 
wał, jeśli pierścionek jest moją własnoś- 
cia? 

x + * 


Stało sie, 
Ścionek za „śmieszną“ według wyrażenia 


jubilera sumę czterech tysięcy franków jest 


równie piękny, jak pierścionek pani Zuzi 
Lambert-Moreau. 

Lucia wróciwszy do domu bez wahania 
pokazuje go mężowi, który czeka na nią ze 
śniadaniem. 

— Wyobraź sobie — mówi z najniewin- 
niejszą w Świecie minką — że znalazłam 
ten śliczny pierścionek z perłą ma platynie 
w lasku Bulońskim podczas rannego space- 
ru. Patrz. Podziwiaj! 

Tu Lucia podsuwa mężowi pod nos pa- 
lec serdeczny prawej ręki, zdobny w perłę 
najczystszej wody. 

— Taki właśnie pierścionek, jakiego 
pragnęłam. Jakie to dziwne, nieprawdaż? 

— Tak, to bardzo dziwne — powierdza 


Jerzy, patrząc w oczy żonie, która w dal- 


szym ciągu uśmiecha się anielsko. 
— Siadajmy do stołu! — dodaje potem 
szorstko. 


Podczas Śniadania Lucia opowiada szcze ' 


gółowo, jakim sposobem znalazła pierścio- 
nek. W krasoniówczym zapale sama już 
niemal wierzy słowom swoim. Jerzy słu- 
cha milcząc i posilając sie $piesznie. 

— Ale... — odzywa się nagle, utkwiw- 
szy badawczy wzrok w oczach ¡Luci — co 
zamierzasz zrobić z tym pierścionkiem? 
Nie myślisz go pozostawić u | siebie, przy- 
puszczam? 

( Lucia, spuściwszy powieki wpatruje się 
w talerz. Silny rumieniec pokrywa jej po- 
liczki. | PoE 

— Nie wstąpiłaś do komisarjatu? — py- 
ta Jerzy dalej. 

— Nie pomyślałam o tem, 
Nic pilnego zresztą. 

— Tak sądzisz? Ja tam zajdę po po- 
łudniu — zadecydował Jerzy stanowczo. 

"Cień padł na bezchmurne dotychczas 
niebo młodego małżeństwa. W ciągu dni 
następnych Lucia mie śmie nosić wymarzo- 
nego „pierścionka w obecności męża. Po- 


¿kazuje go przyjaciółkom w sekrecie przed. 


Jerzym. Sytuacia młodej kobiety jest bar- 


dzo niemiła. Nie przewidywała jej bieda- 


czkal - 
Pewnego ramka, w kilka dni po znale- 


zieniu pierścionka Jerzy oznajmił Luci przy 


rannem Śniadanin, że tylko co był telefon z 
komisarjatu.  Niejalka pani Lavresac, czy 
Lavrecad upomina sie o pierścionek, który 
zgubiła w Bulońskim lasku. 

Lucia podskoczyła na krześle. 

— Może o inny pierścionek chodzi? — 
zapytała z wysiłkiem po chwili milczenia, 

— Nie zdaje mi się. Opis pierścionka, 
podany przez tę damę zgadza się z wyglą 


Kupiony przez Lucię pier- 


coprawda. 


dem pierścionka, który mi pokazywałaś 
przed kilku dniami. Gdzie go masz? 

-— W szuíladce. 

— Przynieś mi go. 

Lucia bez słowa idzie do swego pokoju. 
Jerzy tymczasem bębni w szybę z triumfu- 
jącym wyrazem twarzy. 

'-— Należy sie jej ta nauczka! —- mruczy 
Pod nosem. 

Biedna Lucia w wielkiej rozterce siada 
na sofie, wahając się, co ma zrobić; przy- 
znać się do kłamstwa? ¡Co za upokorze- 
nie! Poświęcić pierścionek?  IPodarować 
jakiejś pami Laversac, czy Laverdac cztery 
tysiące franków... osobie, której nie zna 
nawet.. Nie! tego od niej Jerzy wymagać 
nie może! | 

Tu Lucia nie wiedząc, jak wybrnąć z sy 
tuacji, uderzyła w płacz. Stara metoda, ale 


- dotychczas niezawodna. 
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Kiedy Jerzy, «mając dość czekania, 
wszedł do jej pokoju, zastał swą Lucie 
zwiniętą w kłębek ma sofie i tonaca "we 


łzach. 


— Uspokój się, dziecko -— rzekł, siada- 
jąc przy niej i tuląc do piersi. — Pani La- 
versac nie istnieje wcale. Musiałem jedna: 
nastraszyć pewną młodą kobiecinkę, która 
skłamała przed mężem. Pamiętaj, Luciu, 
że kłamstwo zawsze się wyda! 

* + * 


Od tej pory minęło kilka miesięcy w 
niezachwianej harmonii. 


pierścionek z perłą... ma pamiątkę. 
Tium. Jotsaw. 
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Henryk Liefeld, nale z automobilista polski 
mistrz Automobilklubu, ustanowił polski rekord 


szybkości. 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiege” 


Lucia ma teraz 
malego synka i, rzecz dziwna, przestała się 
kochać w klejnotach. Nosi tylko stale swój 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO”. 


Mg Y, Łódź, 9-go września 1928 roku. 
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Dożynki w Spale. 


Barwny. a groźnie pysladający oddział kosynierów Ww uroczystej defiladzie - przed Głową Państwa, panem PODR 
tem Moscickim. SE | 


